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Na stałej Galerii Malarstwa Polskiego w Muzeum Podlaskim znajduje się 
portret mężczyzny w  średnim wieku przedstawiony na tle zachmurzonego 
nieba. Mężczyzna ukazany do pasa, en face, stoi z założonymi rękami, z głową 
zwróconą lekko w prawo. Ma szeroką, kwadratową twarz o surowych rysach, 
z wydatnym nosem, z licznymi bruzdami na policzkach i czole. Ubrany w jasną, 
kraciastą koszulę i brązową kurtkę. Ciemna, osmagana wiatrem twarz, krótkie, 
siwiejące włosy, krzaczaste brwi i  silne, spracowane ręce charakteryzują czło-
wieka żyjącego w surowych, trudnych warunkach, zarówno klimatycznych, jak 
i egzystencjalnych. Obraz Chłop bretoński namalowany około 1920 roku w to-
nacji zgaszonych brązów i beżów, z akcentami popielatych błękitów, prezentuje 
wyśmienity warsztat, wrażliwość i  silną osobowość artystyczną. Charaktery-
styczny jest sposób kładzenia farby w partii twarzy oraz rąk drobnymi, nieco 
wydłużonymi kreskami. Pozostałe elementy, strój i otoczenie postaci malowane 
są pasmami plam barwnych tworzących fale, wiry i  pęki. Ujęcie postaci cha-
rakterystyczne dla naturalizmu i  wczesnego ekspresjonizmu można połączyć 
ze społecznym zaangażowaniem artystki. Widoczna jest też w pracy fascynacja 
brzydotą, cierpieniem, egzystencjalnym dramatem ludzkiego życia1. 

Autorka portretu, Mela Muter, a  właściwie Maria Melania Mutermilch 
z Klingslandów to jedna z najwybitniejszych artystek oraz szalenie interesują-
ca postać polskiego malarstwa XX wieku. Jej prace charakteryzują się wielką 
indywidualnością, oryginalnością, różnorodnością tematyczną i świetnie opa-
nowanym warsztatem akademickim, pomimo, iż w zasadzie była samoukiem. 
1 Obraz Meli Muter Chłop bretoński, płótno, olej, 62x50,5 cm, niesygnowany, nr inw. 

MB/S/1918, własność Muzeum Podlaskiego w Białymstoku, Karta katalogu muzealiów ar-
tystycznych z 14 stycznia 1987 r.



488 BE ATA MRÓZ

Już w  pierwszych dziełach malarki widoczna była rygorystyczna dyscyplina 
przemyślanych kompozycji i wyszukane środki ekspresji. 

„Mela Muter przynosi zaszczyt sztuce polskiej i École de Paris” – jak pisał 
wybitny dziennikarz francuski Jean-Pierre w 1950 roku2.

Urodzona w Warszawie w 1876 roku w zamożnej rodzinie żydowskiej, 
kultywującej zainteresowania kulturalne i  wiernej polskim tradycjom nie-
podległościowym3. Jej ojciec, Fabian Klingsland, był warszawskim kupcem 
wspierającym wielu artystów i pisarzy, między innymi Władysława Reymon-
ta, Leopolda Staffa czy Jana Kasprowicza. Melania ukończyła gimnazjum ro-
syjskie w Warszawie, pobierała tez lekcje gry na fortepianie. Na przełomie 
1899 i 1900 roku studiowała przez kilka miesięcy w Warszawie, w założo-
nej przez Miłosza Kotarbińskiego Szkole Rysunku i  Malarstwa dla Kobiet. 
W 1899 roku wyszła za mąż za Michała Mutermilcha, literata i działacza ro-
botniczego, pochodzącego podobnie jak Mela z zasymilowanej rodziny ży-
dowskiej. Rozstała się z nim w 1914 roku, dopiero jednak w 1922 uzyskała 
formalny rozwód4. W 1900 roku z tego małżeństwa urodził się jej syn An-
drzej, który zmarł nagle mając 24 lata. W swojej twórczości często podejmo-
wała temat macierzyństwa.

„Z  tematów kompozycyjnych pociąga Mutermilchową nade wszystko 
problem uczucia macierzyństwa. I  tu ten talent na wskroś męski nabiera na 
chwilę miękkości i  słodyczy kobiecej. W  geście matki, obejmującej dziecko, 
widzi artystka naturalną, zawsze skończoną kompozycję malarską. W kobiecie 
najbrzydszej nawet, tulącej do piersi dziecko, odnajduje pierwiastki niezwy-
kłego poetyckiego piękna i  harmonii. Z  powodu tej niezwykłej siły wyrazu 
i  śmiałości silnej ręki w  traktowaniu przedmiotu, krytyka francuska często-
kroć zestawia Mutermilchową z Van Goghiem, odnajdując w niej tę samą bo-
lesną wizję w portretach, to samo odczucie wielkich dramatów w naturze”5.

W 1901 roku Melania wyjechała do Paryża, aby zapoznać się z najnowszą 
sztuką i  pozostała tam do końca życia. W  1927 roku przyjęła obywatelstwo 
francuskie. W Paryżu krótko, przez parę miesięcy, uczęszczała do Academie 
de la Grande Chaumiere, a  następnie do Academie Colarossi. Zasadniczo 
była jednak samoukiem, co zawsze podkreślała twierdząc, że jej najważniejszą 

2 Jean-Pierre, Mela Muter honore l`art, polonaise et l`École de Paris, „Les Lettres Françaises”, 
1950, nr 325 (25 VIII), s. 7.

3 Polska bibliografia sztuki 1801–1944, t. I: Malarstwo polskie, cz.2, oprac. J. Wiercińska, 
M. Liczbińska, Wrocław 1976, poz. 8304-8323.

4 B. Nawrocki, Mela Muter, w: Polski Słownik Biograficzny, t. XXII, z. 2, Wrocław 1976, s. 305-307.
5 H. Zbierzchowski,  Z  pracowni artystów polskich w  Paryżu, „Tygodnik Ilustrowany” 1910, 

nr 40, s. 804.
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szkołą malarstwa były bliskie kontakty z najwybitniejszymi malarzami Ecole 
de Paris. W  latach 1917–1920 była towarzyszką życia Raymonda Lefebvre’a, 
wybitnego działacza lewicowego, pochodzącego ze znanej arystokratycznej 
rodziny francuskiej. Lefebvre pojechał w 1920 roku do Związku Radzieckiego 
i tam umiera w niewyjaśnionych okolicznościach. Ginie prawdopodobnie na 
polecenie Stalina6. Dramatyczne przeżycia osobiste, wywołane niemal równo-
czesną stratą najbliższych – Lefebvre’a, ojca oraz jedynego syna – odbiły się 
na jej życiu wewnętrznym i karierze artystycznej. W Warszawie w 1923 roku 
przeszła na wiarę katolicką. Jej rodzicami chrzestnymi zostali pisarz Włady-
sław Reymont i jego żona Aurelia7.

Melania obdarzona wybitną urodą i  żywą inteligencją, była otoczona 
uznaniem i przyjaźnią najwybitniejszych artystów i osobistości epoki, Roma-
ina Rollanda, Anatole`a France’a, Stefana Zweiga. Była wielką miłością i ad-
resatką Listów do Pani M.M Rainera Rilkego. Większość swych wybitnych 
przyjaciół portretowała. W czasie II wojny ukrywała się w południowej Fran-
cji, głównie w Awinionie i Collioure. Po wojnie wróciła do Paryża i spędziła 
resztę życia w skromnej pracowni przy ul. Pascale 40. Latem opuszczała Paryż 
i  wyjeżdżała do Awinionu. Utrzymywała przez całe życie kontakty z  Polską 
i Polakami. Z wieloma rodakami łączyły ją więzy przyjaźni. 8 Po drugiej wojnie 
światowej była współzałożycielką i pomimo złego stanu zdrowia, czynną dzia-
łaczką francuskiego Stowarzyszenia Obrony Polskich Granic na Odrze i Nysie. 
Swój dorobek, obrazy i mienie zapisała na rzecz francuskiego stowarzyszenia 
zajmującego się sierotami. Zmarła w Paryżu w wieku 91 lat. Została pochowa-
na na cmentarzu w Bagneux pod Paryżem.9 

W  ostatnich latach jej twórczość została ponownie odkryta i  przeżywa 
moment artystycznego powodzenia, o czym też świadczy obecność i wysokie 
kwoty oferowanych do zakupu obrazów na aukcjach sztuki. W dziełach Meli 
Muter znalazły odbicie najciekawsze osiągnięcia współczesnego jej malarstwa 
światowego. Talent pozwolił jej wypracować własny, odrębny styl i zachować 
indywidualność.

We wczesnych pracach artystki widoczne są wpływy polskiego malarstwa, 
ekspresyjnych pejzaży Ferdynanda Ruszczyca oraz dekoracyjnej formy prac 
Stanisława Wyspiańskiego. Kontakty z malarzami z grupy Pont-Aven oraz wa-
kacje spędzone w latach 1902–1911 w Bretanii pozwoliły jej odkryć syntetyzm 

6 Katalog wystawy „Artystki polskie”, red. A. Morawińska, Warszawa 1991, s. 252.
7 B. Nawrocki, dz. cyt., s. 306.
8 J. Pollakówna, Malarstwo polskie między wojnami 1918–1939, Warszawa 1982, s. 361.
9 T. Strachota, W 20-tą rocznicę śmierci Meli Muter. Tajemnice Montparnassu, „Fołks-Sztyme”, 

1987, nr 25, s. 10.
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Gauguina i  ekspresję van Gogha. Melę Muter pociągała tematyka choroby 
i ludzkiego cierpienia, starości, nędzy i przede wszystkim macierzyństwa. Naj-
pełniej wypowiadała się w portretach, które malowała szybkimi, nerwowymi 
pociągnięciami pędzla nadając obrazom walor monumentalności i deformacji 
poprzez drgający, przerywany ciemny kontur. Artystka wprawną reakcją na 
walor i formę zaznaczała całą postać z jej osobowością i charakterem. W taki 
charakterystyczny dla siebie sposób artystka namalowała portret, znajdujący 
się obecnie w białostockim muzeum. Dzieło z ogromnym ładunkiem emocji, 
wywołujący wrażenie niepokoju, ukazujący swoisty antyestetyzm. Niektóre 
prace olejne artystki sprawiają wrażenie nieskończonych, przypominają przej-
rzyste akwarele, gdzie istotne jest pierwsze, ogólne wrażenie. Przenosząc na 
płótno tę wrażliwość i ekspresję dzieło, wzbogaca jeszcze dodatkowo fakturą. 
Jej prace przedstawiają ogromną wartość artystyczną, treściową, a  także ce-
chuje je znakomity warsztat malarski. 

„Na wystawie p. Muterowej narzucała się nam przede wszystkim silnie 
zaznaczona indywidualność malarki. Ciała zdrowe i piękne, twarze o prawi-
dłowych „klasycznych”rysach nie mają dla niej uroku. Okazuje ona pociąg wy-
raźny do postaci charakterystycznie szpetnych, do osobliwych typów i okazów 
antropologicznych. Żółte Cyganki, Żydzi o długich, garbatych nosach i krzy-
wych ustach. Murzyni świecący białkami oczu i czerwienią wydętych warg po-
zują jej jako modele. Ludzie p. Muterowej mają we krwi gorączkę. Gorączkowe 
życie wewnętrzne zniszczyło im piękno ciała. Ich twarze i ręce sterane pracą, 
myśli promieniują nerwowy niepokój. Nawet dzieci mają u p. Muterowej oczy 
czujne, przedwcześnie rozbudzone, o  nadmiernie inteligentnym spojrzeniu. 
Nawet przyroda zdaje się podzielać ten niepokój: drzewa oliwkowe na jednym 
z pejzaży prężą się i skręcają, jakby rozsadzane od wewnątrz pasją, cierpieniem 
i bólem”10.

W swoich kompozycjach artystka stosuje interesujące i nowatorskie za-
biegi techniczne. W 1923 roku krytyk sztuki Mieczysław Wallis pisał o wiel-
kim zainteresowaniu i renomie jej dzieł na świecie, podkreślając jednocześnie, 
że byłą artystka niezależną i nie należała do żadnej z grup artystycznych. „Wy-
bitnym rysem malarki jest dążenie do monumentalności. Ambitnie zmierza 
ona do tego, co proste, wielkie i mocne. Przejawia się to w zamiłowaniu do 
wielkiego formatu obrazów, zwłaszcza portretów, w posługiwaniu się wielkimi 
liniami i niemal jednolitymi plamami barwnymi, osiągając tym mocniejszą, 
spoistszą budowę obrazu”11.

10 M. Wallis, Sztuki plastyczne, „Przegląd Warszawski” 1923, nr 25 z X, s. 129.
11 Tamże, s. 129
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Mela Muter wypowiadała się w różnych technikach, w malarstwie olej-
nym, akwareli, rysunku, grafice. Swoje kompozycje tworzyła na rozmaitych 
podłożach: papierowym, płóciennym, tekturze czy sklejce. Niejednokrotnie 
wykorzystywała je powtórnie, malując zarówno na awersie, jak i  rewersie 
swoich kompozycji. Barwy na jej obrazach były zwykle matowe, stłumione, 
co wynikało z używanego przez malarkę – grubego i chropowatego – gatun-
ku płótna, silnie pochłaniającego farbę. Muter posługiwała się bogatą paletą 
barw, ale jej ulubiona składała się głównie z żółtej ochry, cynobru, seledyno-
wej i oliwkowej zieleni, ultramaryny, kobaltu i fioletu. Niekiedy w jej obrazach 
płótno celowo prześwituje poprzez farbę, służąc jako czynnik kolorystyczny, 
w efekcie jakby świadomego niedopowiedzenia. W ten sposób uzyskuje specy-
ficzny nastrój dzieła zbudowany na zasadzie kontrastów. Sama malarka przy-
wiązywała ogromną rolę do warsztatu i  rzemiosła artystycznego. W  swoim 
dzienniku napisała w 1929 roku: „Tylko malarz, sam swoją pracą i troską może 
zadbać, by jego dzieło przetrwało, należy poznać dogłębnie technikę, którą się 
posługuje”12.

Artystka tylko na początku twórczości malowała na gotowych pod-
obraziach fabrycznych, potem przeważnie przygotowuje sama swoje płótna, 
stosowała przeważnie biały grunt, najczęściej kredowy i kazeinowy, robiony 
własnoręcznie, gdzie spoiwem był olej lub tempera. Często wykorzystywała 
naturalny kolor płótna, pozostawiając fragmenty niezamalowane. Od postim-
presjonistów zapożyczyła sposób grubego kładzenia farb drobnymi plamkami, 
od van Gogha – ostre zestawienia plam barwnych i łączenia ich w fakturalne, 
falujące pasma, zwłaszcza w niektórych pejzażach, a także pogłębienie wyrazu 
niepokojenie tylko w  odtwarzaniu postaci ludzkiej, ale też martwych natur. 
Wpływy Cezanne’a widoczne są w pejzażach, w postkubistycznej, zgeometry-
zowanej stylizacji. Wystawiała swoje prace od 1902 roku zarówno w Polsce, 
jak i w Paryżu i większości krajów europejskich, USA i krajach afrykańskich. 
Jej obrazy znajdują się w licznych muzeach i kolekcjach prywatnych na całym 
świecie. Duży zbiór jej obrazów, rysunków, akwarel, listów, rękopisów i doku-
mentów jest własnością Bolesława i Liny Nawrockich13.

W  twórczości Meli Muter istotne znaczenie miały jej liczne podróże, 
zwłaszcza plenery w Bretanii i w Hiszpanii. Jej inspiracją artystyczną był kraj 
Basków, potem Lazurowe Wybrzeże, w  końcu Prowansja. Często na swoich 
płótnach uwieczniała widoki z południowej Francji i znad Sekwany, porty, barki 
cumujące przy nabrzeżach, holowniki oglądane z góry czy rybaków przy pracy. 

12 Archiwum Meli Muter, Toruń, Archiwum Emigracji
13 Katalog wystawy „Artystki polskie”, dz. cyt., s. 253
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„Co za rysunek i co za kolor, co za równowaga i co za optymizm w tych 
pejzażach prowansalskich, w  których malarz umiał uszanować skromność, 
bardziej realną niż mógłby sobie wyobrazić laik. Błękity i bistr czynią paletę 
Muter bliską impresjonistom. Światło transformuje jej horyzonty (…)”14.

Pod wpływem podróży artystycznych nader szybko odeszła od symbolicz-
no-luministycznej estetyki w swoich wczesnych pracach – pejzażach, a przede 
wszystkim w  portretach przyjaciół. Kolejne kompozycje są impresjonistycz-
nie rozjaśnione, charakteryzują się dużymi, miękkimi plamami ciepłych barw 
oraz podkreśloną głębią psychologiczną poszczególnych wizerunkach bliskich 
jej osób. We Francji Muter pasjonowała się licznymi zjawiskami. Szczególnie 
intrygowało ją malarstwo artystów ze Szkoły Pont-Aven. Część jej kompozycji 
można skojarzyć z twórczością Paula Gauguina, niektóre są zbliżone do dzieł 
Władysława Ślewińskiego. Niewątpliwie na jej artystyczną drogę miała wpływ 
fascynacja malarstwem Paula Cezanne`a (pejzaże i martwa natura), Vincen-
ta van Gogha (pejzaże) czy Edouarda Vuillarda (kameralne portrety starców, 
biedaków i dzieci). 

Artystkę głównie interesował zwyczajny los ludzki, z  jego problemami, 
chorobami, starością. W swoich dziełach budowała intymny nastrój zgaszo-
nym kolorytem i plamą barwną złożoną z drobnych cząsteczek. Jedynie wy-
czuleniu na urodę świata dawała upust w martwych naturach, gdzie stosowała 
pełne pasji fantazje kolorystyczne, urozmaicając paletę soczystymi, cieszący-
mi oko – barwami. Martwe natury potwierdzają wielką malarską klasę Muter 
z przemyślaną, logiczną budową, oszczędnością elementów z ogromną swobo-
dą kładzionych zdecydowanych czystych plam barwnych. Większość jej prac 
uderza mocną, niemal monumentalną konstrukcją, są niezwykle ekspresyjne. 
Mela Muter po powrocie z Awinionu, gdzie przetrwała wojnę, kontynuowała 
twórczość w Paryżu. Powróciła do swoich ulubionych motywów i stylu. 

„Mela Muter w pejzażu poszukuje tej samej wewnętrznej prawdy rzeczy, 
głęboko ukrytego charakteru, często narzuca pejzażowi własną fizjonomię du-
chową – smutek, powagę. Jak w dawnych obrazach małych miast polskich czy 
w kompozycjach macierzyństwa pociąga ją i  teraz nie radość życia, ale jego 
odłogiem leżące, zapomniane fragmenty. Ma w sobie poezję rzeczy zapomnia-
nych i umie oddać je z taką siłą wyrazu, że ludzie obojętni stoją przed jej obra-
zami, zrażeni drażniącym ich spokój wglądem w nędzę…”15.

Była niezwykle płodną artystką. W ciągu 70 lat pozostawiła ponad tysiąc 
dzieł obejmujących różne techniki, głównie obrazy olejne, akwarele i rysunki. 
14 C. G., A la Galerie Bellecour des paysages provencaux de Mella (sic) Muter, „L’echo Liberte” 

1952, s. 6.
15 M. Sterling, Z paryskich pracowni. August Zamoyski – Mela Muter, „Głos Prawdy” 1929, nr 6, s. 3.
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Wykonywane na płótnie, tekturze i  sklejce. Obok portretów, pejzaży oraz 
martwych natur, komponowała również sceny rodzajowe. Szkicowała ołów-
kiem, niekiedy węglem niemal wszędzie: w metrze, kawiarniach, na bulwarach 
i w parkach. Jej prace były wysoko oceniane przez krytyków.

„Godną podziwu jest jej świeża i młoda siła, ciągły impet procesu tworzenia. 
Mela Muter zachowała ostre oko malarki czującej kolor, ale zagęściła ka-

prys niuansu świetlnego w  symbol nastrojowej barwy. Zrozumiała wartość 
połyskliwej akwareli i  logikę olejnego skomponowanego krajobrazu. Owa 
logika struktury czyni pejzaż artystki nie wycinkiem, nie fragmentem świata 
otaczającego, ale całością, w której znajdują się zasadnicze elementy pola wi-
dzenia. Akwarele jej są prawdziwie kunsztownymi poemacikami powietrznej 
harmonii”16.

W Polsce przez wiele lat była nieco zapomniana, pozostając w cieniu in-
nych znakomitych polskich malarzy z kręgu École de Paris. Jej dorobek nie do 
końca jest rozpoznany. Często nie datowała własnych prac, ponadto przema-
lowywała wcześniejsze dzieła, zmieniając nawet formaty. Nierzadko wykorzy-
stywała uprzednio namalowane obrazy, malując z obu stron płótna. Wynikało 
to z  braku potrzebnych funduszy. W  ostatnich latach odbyło się kilka zna-
czących wystaw prac Meli Muter, a jej twórczość ciągle fascynuje, pomimo, iż 
szczytem artystycznego i  towarzyskiego powodzenia malarki były lata dwu-
dzieste ubiegłego wieku. To właśnie w latach dwudziestych organizowała słyn-
ne przyjęcia, na których bywała bohema artystyczna Paryża. Artystka miała 
kilka wystaw indywidualnych, między innymi w Kolonii, Paryżu czy ostatnią, 
kilka miesięcy przed śmiercią w 1967 roku – w Nowym Jorku. 

Sztuka i  malarstwo były dla Meli Muter nie tylko treścią życia, ale także 
zawodem, który uprawiała z wielką pasją i poświęceniem. To sztuka pomogła 
zmierzyć się jej z otaczającą rzeczywistością, utratą najbliższych, z ludzką nędzą, 
samotnością, chorobami i wreszcie ze starością. A technika, tak charakterystycz-
na dla Muter, jest jej najbardziej wymiernym i trafnym sposobem wypowiedzi 
artystycznej. Niezwykła treść jej dzieł, ich literackość i forma z licznymi, świado-
mymi niedopowiedzeniami jest istotną wartością odróżniającą jej prace spośród 
innych współczesnych artystce kierunków i nurtów w sztuce.

16  J. Centnerszwer, Z Zachęty. Wystawa Meli Muter, „Nasz Przegląd” 1923, nr 15, s. 3.


